
1. Homo so cius w wa runk ach po stęp ującej alien acji

Twier dzen ie o społecz nym cha rakt erze istoty ludz kiej, jed no z pod staw owy ch 
dla nauk społecz nych, bywa współcze śnie czę sto przy woływane, jed nak w róż -
nych zna czen iach i zró żnic owanych po ziom ach jego zro zum ienia. Dla niniej -
szego oprac owa nia jest równi eż pod staw owe, war to więc już na wst ępie przy -
toczyć myśl J. Wia tra sys tem aty zującą orient acje w in terp reta cji tezy o człowieku 
jako istoc ie społecz nej i ukier unko wujące rozwa żania o tego kon sek wencj ach.
Wspom niany au tor, uznany już za kla syka so cjol ogii, wy różnił czte ry główne
zna czen ia pow yższ ej tezy: 

– uza leżn ienie roz woju cech spe cyf icznie ludz kich od funk cjon owa nia w ra -
mach społec zeństwa, 

– kształto wan ie człowieka przez społeczeństwo (człowiek jako pro dukt sto -
sunków społecz nych),

– po siad anie „in stynktu społecz nego – skłonn ości do zrze szan ia się, do by cia
w gro mad zie, do upod abni ania się do in nych”, 

– nor mat ywne twier dzen ie, że człowiek wi nien pod porządko wać się intere -
som społecz nym1. 
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Trzy pierw sze zna czen ia są, wo bec po djętej tu pro blem aty ki, nie zmiern ie
istotne, wszyst kie bo wiem wska zują na wagę kont aktów to war zysk ich dla pra -
widłowego funk cjon owa nia człowieka. Trud no przy tym orzec, które z nich
mogłoby być prag mat ycznie pier wotne wo bec po zos tałych, wiązałoby się to bo -
wiem z ko niecznością ro zstrzygnięcia pro blemu, czy społecz ne skłonn ości tkwią
u pod staw ludz kiej na tury, czy też zo stały ukształto wane w toku roz woju cywili -
zacyjnego. To zaś jest nie moż liwe do prze prow adz enia – nie ma dziś możl iwoś ci
ob serw owa nia pełnego cy klu ży cia człowieka całko wic ie wy izol owa nego2.

Nie zale żnie jed nak od tego, czy ro dzaj ludz ki swą społeczną właści wość
nabył w pro ces ie hi stor ycznym, czy też z na tury jest mu pi sana, trud no zaprze -
czyć twier dzen iu, że ce cha ta trwa le związała się z ob raz em człowieka. War to jed -
nak zap ytać o jej przyszłość. Już bo wiem w połowie XX w. istotne zagroż enia dla
społecz nego wy miaru funk cjon owa nia człowieka, nad chodzące ze stro ny przy -
jętej dro gi roz woju cy wil iza cyj nego, do strzegł E. Fromm, pod nosząc je zresztą do 
ran gi wid ma glo baln ej cho roby psy chiczn ej. Pos tępująca alien acja, w przyj ętym
przez nie go ro zum ieniu, jest pro ces em wy obc owa nia za rów no jed nostki w sto -
sunku do otoc zenia, jak i wo bec niej sa mej, co wy raża się bez ref leksy jnym istnie -
niem i ślepą pasją ma ter ialną. Prze jaw em alien acji jest  między in nymi atomi zacja 
społec zeń stwa, zmia na jego bo gat ej, ws pól notowej for muły w zbi ór jed nos tek
powiąza nych co raz zresztą węższą sferą pu bliczną, po staw ioną w opo zy cji do
roz szer zającej się dzie dziny pry watn ej3. Po wstał za tem nie bezp ieczny kon flikt
pom iędzy homo so cius a homo econ omi cus, człowiek iem wy rosłym na grun cie
społecze ństwa i po trzeb ującym do własnego roz woju men taln ego zdro wych,
szcze rych in ter akcji społecz nych a człowiek iem na staw ionym na realiza cję party -
kularnych in tere sów, na wet kosz tem wspó lnoty. Zbyt sil ne zaanga żowanie w pro -
fes jona lne role, dyk tow ane bez wzg lędną orient acją na ekon omi czny suk ces,
upoś le dza zdo lności społecz ne – in ter akcje mi ędz ylud zkie uleg ają spłycen iu, co
zagr aża psy chice uwar unko wan ej bo gatą hi storią ży cia ws póln ot ludz kich, a być
może na wet samą jej społeczną na turą.

Do po dobn ych wn iosk ów do chod zi ta kże A. Toffler, anal izując społecz ne
kon sek wencje pos tępu tech nol ogi cznego, jego wpływ na styl życia i zmia ny
w obrę bie in ter akcji społecz nych człowieka. Znacz na ruchl iwość geo graf iczna,
mo dul ary zac ja st osu nków mi ędz ylu dzk ich4, ef eme ryc zno ść zn ajo moś ci zda je się
wyr aźnie już ne gat ywnie od działywać na ps ychikę za równo jed nos tek, jak i grup
społecz nych, w tym rodziny5. Nie oznac za to jed nak, że po trzeby społecz ne prze -
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2 Ta mże, s. 20.
3 E. Fromm, Zdro we społeczeń stwo, PIW, War szawa 1996.
4 Oznac za ona postę pujące ogran icz anie in ter akcji społecz nych do wąskie go ob szaru re aliz acji

par tyk ula rnego in ter esu, a więc śc iśle in strum enta lne trak tow anie re lac ji mi ędz yludzkich w opoz ycji 
do ho lis tyczne go trak tow ania znaj omo ści. Por. A. Toffler, Szok przyszłości, Wy dawn ictwo Kur pisz,
Prz eźmierowo 2007, rozdz. VI.

5 Wspar ciem tej tezy mają być rosnące w zatrw ażającym tem pie sta tys tyki de pres ji, samo bójstw
i ro zwod ów.



stają być od czuw ane. Wy niki an kiety prze prow adz onej przez Eu rop ean So cial
Su rvey po kaz ują na stę pujące dzie dziny wpływające na całko witą ja kość ży cia
(począwszy od naj istotn iejsz ego): prz yjemno ść, zdro wie, wia ra, par tyc ypa cja
społecz na, pra ca, bez pieczeństwo, stały związek6. Na tom iast co raz cz ęstsze i bar -
dziej odczu walne są pro blemy z nawiąza niem trwałej wi ęzi, głęb szego kon taktu,
cze go wy raz em jest po pul arność mi ędzy in nymi in tern eto wych por tali społeczno -
ścio wych czy cza tów7, dających (mniej lub bar dziej płonną) nad zieję na na wią za -
nie trwałego kon taktu to war zysk iego bądź stwa rzających choć by nami astkę zaan -
gażowania w rela cję międ zyludzką.

Szczególnie wyraźnie powyższe symp tomy atom iza cji no woc zesn ego społe -
czeń stwa ujawn iają się na grun cie miej skim. Jest bo wiem nie mal kon styt uty wną
cechą mia sta, że w ta kiej osad zie ludz kiej „na każd ym kro ku do chod zi do sp otkań 
ob cych so bie osób”8 (zda niem Z. Bau mana w tym stwier dzen iu można się dopa -
trywać na wet kla syczn ej jego de fin icji). Spo tkan ia ta kie mają cha rakt er efeme -
rycz ny, nie po siad ając ani przeszłości (w sen sie od nies ienia do re lac ji wc ześ -
niejszych), ani przyszłości (jako per spekt ywy ko lejn ego kon taktu), w związku
z czym nie mogą w pełni zas poka jać na tur alnej po trzeby społecz nej par tyc ypa cji,
szc zeg óln ie w aspekc ie angażo wania się w trwałe re lac je mi ędz yludzkie. Wątek
na tęż enia re lac ji i cz ęst otliwości nawiązy wan ia ko nta któw in terp erso nal nych
w kon tekście mo żliw ości za spok aja nia po trzeb społecz nych człowieka zo stan ie
jesz cze po rus zony w dal szej czę ści ar tykułu, jed nak już tu moż na zas ygnalizować 
pro blem obe cności w mie ście, któ rego zbi orowość naj bard ziej jest po datna na
ato mizację ro zwin iętej sfe ry pu bliczn ych ko ntaktów.

War to wo bec po wyższego po święcić ch wilę re fleks ji to war zysk iemu wa -
loro wi trans portu zbio row ego, który ra czej rzad ko ab sorb uje uw agę z jed nej
stro ny socj ologów i psyc hologów, z dru giej zaś ba dac zy zaj mujących się trans -
port em osób. Należy także dokon ać roz poz nania oceny tegoż aspektu trans portu 
zbio row ego i wagi do nie go przy wiązy wan ej w opin ii pasa żerów. Po nadto god -
ne uwagi jest tu do strzeg anie przez nich okaz ji to war zysk ich stwa rzan ych przez
zbio rowe prze wozy oraz ich własna, społecz na inic jaty wa wzbo gac ania oma -
wianych możl iwo ści. Jeże li bo wiem trans port zbio rowy stwa rza re alne, istotne
szan se zawiązy wan ia zn ajo mości, to za po zyt ywny na leży uz nać jego psycholo -
gicz ny wpływ na ja kość ży cia oraz – co nie mniej istotne – jego wa lor towa -
rzyski może się stać wa żnym za gadn ieni em z za kresu lo gis tyki miej skiej, z wie -
lu wzglę dów uznającej zwiększenie roli trans portu zbio row ego za pożądane,
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6
Eu rops ka so cialna son da. 2. kolo na Sloven sku, red. J. Vy rost i in., Univers um, Pre sov 2006,

s. 200.
7 Nie bra kuje tak że tytułów pra sow ych pu blik ujących wie le ogłosz eń w ru bryk ach typu „Po -

znam przy jac iela”. Podk reś lić nale ży, że ich treść nie wska zuje na wątek ma trym oni alny czy ero -
tycz ny, ale na po trze bę za kor zeni enia osoby w zwykłej in ter akcji to war zysk iej, od pow iadającej
pr zyj aźni czy ko leż eńst wu.

8 R. Sen net, The Fall of Pu blic Man: On the So cial Psy chol ogy of Ca pit ali sm, New York 1978,
s. 39, za: Z. Bau man, Płynna now oczesność, Wy dawn ictwo Li ter ackie, War szawa 2006, s. 147.



i w kon sek wencji skłani ać do re fleks ji nad nową, so cjol ogi czną grupą na rzęd zi
do jego pro mow ania odwołujących się do po trzeb społecz nych. Taki jest właś -
nie cel niniej szego ar tykułu. 

2. Kon takty to war zysk ie w ka teg orii po trzeb

Ni ezbędne dla dal szych roz ważań jest w tym miej scu pre cyz yjne wyj aśn ienie
zna czen ia poj ęcia po trzeby ludz kiej, które może nast ręczyć pew nych wątpli -
wości. Jak bo wiem za uważył T. Ko cows ki, wy daje się ono zro zum iałe ze wzglę -
du na po wszechne sto sow anie po toczne, jed nak w jęz yku psy chol ogii jest da lek ie
od je dno znaczności9. Wy róż nił on trzy główne nur ty w de fin iowa niu po trzeby,
na stępująco syn tet yzując re fleks je ich przed staw ici eli:

– po trzeba będąca sta nem nie dob oru „jest ro zum iana jako pe wien kon kretny,
ak tua lnie wy stę pujący stan […] nie dob oru (albo nad miaru), bądź inne
zakłóce nie w za kres ie wa żnych dla osobn ika własnoś ci or gan izmu albo
otoc zenia”10,

– po trzeba jako pro ces mo tyw acy jny „jest cz ęsto ut ożs ami ana […] z ele -
mentem zbio ru prag nień, popę dów człowieka i okreś lana treścią tych prag -
nień”11,

– po trzeba w zna czen iu obiekt ywnym jest ro zum iana jako „wa run ek przeży -
cia lub roz woju albo jako re lac ji uz ale żniającej or gan izm od otoc zenia”12.

Rozsądne wy daje się pr zyj ęcie roz wiąza nia wy różniającego ostatni z nurtów,
chociaż uwzglę dniającego ra cje orient acji su biekt ywi sty cznej przy jed noc zesn ym 
od rzuc eniu (na pod staw ie przy wołanej kry tyki) pierw szej z wy mien iony ch
orient acji.

Wśród wie lu roz mai tych kon cepc ji psy chol ogi cznych ludz kich po trzeb jedną
z cie kaws zych wy daje się, głów nie ze wz glę du na wa lory sz cze gółow ości,
klarow ności i sy ste mowość, pro poz ycja T. Ko cows kiego. Co na jważ niejs ze, jego
kon cepc ja po zwala na znacz nie szer szy, a jedn ocześnie sil ny anal ity cznie ogląd
pro blemu niż (nie co już zwul gar yzo wana) kon cepc ja pi ram idy Maslo wa. Szcze -
gólnie war to zau ważyć, że: 
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9 T. Ko cows ki, Po trzeby człowieka. Kon cepc ja sys tem owa, Zakład Na rod owy im. Os sol ińs kich,
Wrocław 1982, s. 46.

10 Ta mże, s. 48. Zda niem T. Ko cows kiego ta kie uj ęcie pro blemu nal eży odr zucić z po wodu
sprzecz ności se mant ycznej, ut ożsa mia bo wiem po trzebę ze sta nem ne gat ywnym (bra kiem).

11 Tam że, s. 50. Tu tak że po jaw ia się za rzut, choć nie zbyt pow ażny, do tyczący odwoływan ia się
do su biekt ywne go zbio ru prag nień, który nie musi ko nieczn ie od zwierc iedlać re aln ych po trzeb. Ce -
lowe jest więc ro zró żnienie po trzeb su biekt ywny ch i obiekt ywny ch.

12 Tamże, s. 53. Tym ra zem li nia kry tyki wska zuje nad mierne ak cent owa nie roli otoc zenia, które
– zda wałoby się – w rów nym przy najmn iej stop niu miałoby być źródłem po trzeb, co sam potrze -
bujący.



– po zwala na sz czegółowe pr ześl edzenie dro gi za spok aja nia po trzeb i gene ro -
wania przy tym ko lejn ych okaz ji13,

– po mimo założ enia, że ni ekt óre gru py po trzeb są na drzędne wz ględem in -
nych, nie wy kluc za sy tua cji, w kt órej spełnie nie z za sady mniej sil nej po -
trzeby wa runk uje ok azję dla sil niejs zej,

– wpro wad zając pew ne, czę sto po mij ane po trzeby (na przykład lo kom ocji,
łącz noś ci, swo body), jest pro poz ycją o nie ocen ionej war tości dla perspekty -
wy lo gis tyki miej skiej,

– płyn nie wiąże su biekt ywi sty czne i obiekt ywi sty czne orient acje w rozu mie -
niu po trzeb.

Ro zwa żyć w tym miej scu nale ży, ja kie miej sce w kon cepc ji po trzeb Kocow -
skie go zaj muje bez poś redni kon takt to war zyski, kt óre go do świ adcz yć mo żna, ko -
rzys tając z trans portu zbio row ego14. Nie wy daje się, by był po trzebą samą w so -
bie, ale ra czej spo sob em re aliz acji po trzeby. Za uważo no bo wiem, że nie il ość
in ter akcji społecz nych, ale ich jak ość – cze go do wied ziono em pir ycznie, sto sując
met odę RIR (Ro ches ter In ter acti on Re cord, tzw. dzien nika in ter akcji) – istotn ie
współzależy od sta nu psy chiczn ego człowieka, zaś kie run ek ko rel acji uj ęto na stę -
pująco: „w po rów nan iu z osob ami o ni skim ry zyku de pres ji ba dani o wy sok im ry -
zyku […] spo strzeg ali swo je in ter akcje jako mniej przy jemne, a w trak cie ich
trwa nia byli mniej pew ni sie bie i czu li, że mają mniej szy wpływ na prze bieg in ter -
akcji”15. Je żeli więc ja kość in ter akcji zda je się wpływać na za dow ole nie i po -
strzeg aną su biekt ywnie ja kość ży cia, to sam kon takt to war zyski na zwać na leży
okazją uzys kania sa tysf akcj onującej in ter akcji społecz nej, któ ra zas pokoić może
pewną pot rzebę. Jaką na tom iast, za leży od prze biegu owego kon taktu – może być
to po trzeba łącz ności (co po winno być samo przez się zro zum iałe) czy po trzeba
afil iacji, gdy uzys kane zo stan ie po czuc ie uczestn icz enia w gru pie, a może po -
trzeba wi ęzi emoc jona lnej, jeże li taka za sprawą kon taktu to war zysk iego zo stan ie
nawiązana. Na ry sunku 1 za prez ento wano sche mat ycznie elem enta rny wy miar
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13 „Okazją na zwiemy ka żdy przed miot za wier ający z ko lei przed miot da nej po trzeby lub każdą
sy tuację stwa rzającą możl iwość jej za spok oje nia”. Jed na okaz ja może zasp okajać wie le po trzeb.
Przed miot em po trzeby jest na tom iast wa run ek za spok oje nia, na jogó lni ej – wszyst ko, co można
nazwać, a co udostę pnione pod miot owi za spok oi daną jego po trze bę. Ta mże, s. 68.

14 Aby uniknąć nie pot rzebny ch wątpl iwo ści, war to dop recyzować, że przez bezpośredni kon takt
to war zyski ro zum iana jest tu ka żda osob ista i niez apo średniczona in ter akcja (za rów no wer balna, jak
i nie werb alna) nie zakładająca wy sok iego po ziomu za anga żowania (wi ęzi emoc jona lnej), ale mo -
gąca do nie go pro wadzić, przy czym wy krac za poza re lac je stric te in strum enta lne, dążąc do zaspo -
kojenia po trzeby społecz nej i nawiąza nia po roz umi enia po mię dzy lu dźmi, a nie ich in ter esa mi. Nie
bę dzie więc kon takt em to war zysk im pro ces osob ist ego za kupu to waru, o ile po mię dzy sprze dawcą
i ku pującym nie nastąpi in ter akcja wy krac zająca poza za kres trans akc ji, choćby owo wykro cze nia
miało poleg ać za led wie na mr ugn ię ciu okiem wyrażającym sympatię. Jed nak int erakcję po zorn ie in -
strum enta lną, na przykład prośbę o po moc, za liczyć mo żna do gru py kon taktów towa rzyskich, jeż eli
jej praw dziw ym ce lem jest nawiąza nie kon taktu samo w so bie.

15
Umysł społecz ny, red. J.P. For gas, K.D. Wil liams, L. Whe eler, Gda ńskie Wy dawn ictwo Psy -

chol ogi czne, Gda ńsk 2005, s. 112.
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Rys. 1. Po trzeby ludz kie a bezp ośredni kon takt to war zyski – przykład owa śc ie żka
ge ner owa nia okaz ji i za spok aja nia po trzeb

Źródło: Oprac owanie własne na pod staw ie: T. Ko cows ki, wyd. cyt., s. 142-149.



kon cepc ji Ko cows kiego z za znac zeni em przykład ow ej śc ie żki za spok aja nia po -
trzeb i ge ner owa nia okaz ji, dla któr ej punk tem wyjś cia jest bezp ośredni kon takt
to war zyski.

3. Psy chos ocj olog icz ny wy miar sy tua cji prze wozu zbio row ego

Mo żliwość nawiązy wan ia ko nta któw to war zysk ich w śr odk ach trans portu
zbio row ego, a także w miej scach oczek iwa nia na nie, rozwa żać można w odnie sie -
niu do wy bran ych społecz nych kon wenansów składających się na jedną z oka -
zjonal nych od mian „,mo delu porządku społecz nego”16, któ ry re gul uje tego ro dzaju 
sytu ację w sp osób zwy kle ogran icz ający pole po tenc jalny ch in ter akcji. War to
wska zać przykłady owych konwenansów. Naj pierw jed nak nal eży zde finiować
w uję ciu psy chos ocj olog icz nym syt uację prze jazdu zbio row ym środ kiem trans -
portu, od nosząc się do kil ku jej cech cha rakt ery sty cznych. Po pierw sze omaw iana 
sy tua cja ma zwy kle cha rakt er pu bliczny, przy czym osoby w nią uwikłane mogą
być so bie zna jome (na róż nych po ziom ach) – co zda rza się w przy padku zbioro -
wych prze jazd ów pra cown icz ych or gan izo wan ych przez większe zakłady pra cy,
bądź zgoła obce – co zwy kle ce chuje prze jazd środ kiem pu bliczn ej ko mun ika cji.
Pa saż ero wie mogą więc tw orz yć dość przy padk owy (wzgl ędem sie ci in ter akcji
społecz nych) zbi ór osób, choć w przy padku ko mun ika cji miej skiej częś ciej moż -
na mówić o re gul arny ch zgro mad zeni ach osób bliż ej so bie nie znan ych (czy też
zna nych so bie tyl ko z wi dzen ia). Po dru gie syt uację prze jazdu zbio row ego za -
kwa lifikować nale ży jako umoż liw iającą je dyn ie „za ang ażowania do stę pne”,
przez co należy rozumieć bliskość widzów ewent ual nej in ter akcji, kt órzy odbie -
ra ją ko mun ika ty prze syłane pomi ędzy zaan gażowanymi i re agują na nie w pe -
wien sp osób17. Po trze cie wresz cie sy tua cja tego ro dzaju jest za led wie półotwarta
w kontek ście spotkań to war zysk ich, gdyż ce lem zgro mad zenia nie jest re aliz acja
ta kich sp otkań, ale prze mieszc zenie. Nie są za kaz ane kon takty to war zysk ie ani
ich nawiązy wan ie, po wyż szą kw est ię re gul ują kon wen anse społecz ne od noszące
się do wy czuc ia woli stro ny nawiązy wan ego kon taktu, a tak że po szan owa nia
obec ności wi dzów. War to więc tu prz edstawić kil ka z po wszechn ych konwenan -
sów do tyczących tego ro dzaju sy tua cji pu bliczn ej.
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16 Poj ęcie to wpro wad za E. Goffen na określenie atel eon omic znego zbio ru norm za chow ania
w ok reśl onej sy tua cji społecz nej. Por. E. Goffen, Za chow anie w miej scach pu bliczn ych, Wydaw -
nictwo Na ukowe PWN, War szawa 2008, s. 11-12.

17 Moż liwy w pew nych wa runk ach jest dy son ans osobn iczy – roz pros zenie osób na prze strzeni
ofer owa nej przez środek trans portu. Jego zna czen ie dla moż liwo ści zawiązy wan ia no wych kon -
taktów to war zysk ich jest jed nak trud ne do okre ślenia. Zbyt nie zatłoczen ie wiąże się z fi zyczną blis -
kością wi dzów, zaś znacz ne roz pros zenie otwiera wszyst kie ścieżki ko mun ika cji, wy daje się więc,
że po szu kiwać na leży w tym za kres ie opti mum zagę szczenia. Tamże, s. 170.



Przede wszyst kim, jeżeli wierzyć ro zez naniu E. Goffe na, kon takty towa -
rzyskie w sy tua cjach pu bliczn ych są mo żliwe w trzech przy padk ach:

– jeże li jed na ze stron po tenc jalnej in ter akcji wy stę puje z po zyc ji otwiera -
jącej, a więc po siada kon wenc jona lne pra wo do za inic jowa nia kon taktu
z każdą inną osobą (na przykład prosząc o po moc lub py tając o go dzinę, co
jest po wszechn ie do puszc zane),

– je żeli jed na ze stron zaj muje poz ycję eks pon owaną, czy li za pewn iającą jej
kon wenc jona lną moż liwo ść in ter akcji z osob ami w otoc zeniu (przykładem
może być funk cjon ari usz Stra ży Ochrony Ko lei – je żeli po szu kiwać bli skiej 
te mat owi eg zemp lifi kac ji),

– w sy tua cji „wza jemn ej otw arto ści”, któ ra wys tępu je pom iędzy człon kami
grup o sil nej ident yfi kac ji, na ob szar ze otwart ym – miej scu fi zyczn ie
ogra niczonym, kt óre kon wenc jona lnie po zwala na nawiązy wan ie kontak -
tów18. 

Szc zegó lnie war to zwr ócić uwa gę na ostatni ro dzaj sy tua cji. W pol skiej kul -
tur ze funk cjon uje bo wiem, nie stety – już wy gas ający, zwy czaj czy niący obsza -
rem otwart ym dla nawiązy wan ia in ter akcji prze dział pociągu (ale już ra czej nie
miej sce oczek iwa nia na pociąg). Jed nak w przy padku ko mun ika cji lo kaln ej, tak
au tob uso wej, jak i tram waj owej, trud no o ta kim oby czaju mów ić.

4. Po strzeg anie wa loru to war zysk iego trans portu zbio row ego

w sy tua cji „dzie len ia losu”

Cie kaw ego ma ter iału do re fleks ji do starc zają wy niki ba dań an kiet owy ch pod
tytułem „Dro ga do szkoły”, prze prow adz onych 18 maja 2009 r. na 87-osob owej
gru pie gim nazjalistów w wie ku od 15 do 17 lat w jed nej z dol nośląskich szkół
gim naz jalny ch19. Jed nym z po rus zony ch wó wcz as pr obl emów była kwe stia osza -
co wania wagi za prop ono wan ych cz ynni ków (ku mul aty wnie, 0–100%) wpły wa -
jących na sa tys fak cję z ko rzys tania ze śr odka trans portu, a nastę pnie do kon anie
oceny najw ażniejszych z dost ępnych dla ba dan ych sp oso bów prze mieszc zania się 
(w ska li od –2 do 2, gdzie 2 oznac zało, że dany środek trans portu jest idea lny pod
wzgl ędem któr egoś z czyn nik ów). 

Za prop ono wano na stęp ujące czyn niki: kom fort, bez pieczeństwo, czas prze -
mieszc zania, koszt, wa lor ekol ogi czny oraz wa lor to war zyski. Zna mienne, że
ostatni z wy mien iony ch cz ynni ków wska zany zo stał przez gimnazjalistów jako
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18 Tamże, s. 145-147.
19 An kiety uczniow ie wypełnia li w trak cie lek cji w obe cności au tora oraz pro wadzącego zaj ęcia

na uczyc iela. Prze bad ano wszyst kich uczniów klas dru gich i trze cich gim naz jum obecn ych na zaję -
ciach w dniu ba dan ia.



naj istotn iejszy (waga śre dnio 21%), wy przed zając nie co bez pieczeństwo20 i czas
prze mieszc zania (po 20%) oraz kom fort (17%). Naj mniej waż ne okazały się
czyn nik ekol ogi czny (14%) oraz koszt21 (8%). Przed staw iono da lej kil ka z moż -
liwych spo sobów prze mier zania dro gi dom – szkoła – dom, prosząc przy tym
o ich ocenę pod względem wyżej wy mien iony ch cz ynni ków. Do jazd au tob usem,
je dyna z za prop ono wan ych opcji trans portu zbioro wego, ocen iony zo stał pod
kątem wa loru to war zysk iego zde cyd owa nie najwy żej (śre dnio 1,07). Ra czej neu -
traln ie ocen iono pod tym wzgl ędem pieszą wędrówkę, po zwal ającą na potk ać na 
dro dze zna jom ych rów nież zmie rzających do szkoły (0,25). Inne możl iwości
uzys kały śred nio oceny ujemne. War to przy tym pod kreślić, że wa lor towa -
rzyski zo stał w przy padku do jazdu au tob usem ocen iony jako jego najkorzyst -
niejszy aspekt, da lej po nim wska zyw ano, że jest wzgl ędn ie szyb ki (0,56) i bez -
pieczny (0,52). Cie kaw ostką z za kresu św iado mości lo gis tycznej młod zie ży jest 
to, że war tość ekol ogi czna zbio row ej podr óży au tob usem zo stała ocen iona naj -
niżej w poró wnan iu zaró wno z in nymi czynni kami22, jak i in nymi spo sob ami
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Ta bela 1. Spo soby prze mieszc zania w opin ii gimn azjalistów (iloc zyny wag
czyn ników i ocen spos obów)

Spo soby
przemiesz czania  

(oceny)

Czyn nik (wagi)

koszt kom fort bezpie czeń stwo czas ekol ogia
wa lor

to war zyski

Pie szo 0,07 –0,08 –0,02     –0,09 0,12 0,02      
Ro wer em 0,08 –0,03 –0,04     –0,01 0,11 –0,06      
Sa moc hodem* 0,00 0,13 0,09     0,12 –0,04 –0,01      
Au tob usem 0,01 0,04 0,04     0,05 –0,06 0,10      

* W przy padku ba dan ych cho dzi o pod wożenie sa moc hodem. Przy otrzym anym rozkładzie wag
i ocen naj kor zystni ejszym śro dki em trans portu okazał się samo chód, nast ępny był au tob uso wy
trans port zbio rowy. Nale ży jed nak prz ewidywać, że nie unikn iony w przyszłym życiu ba dan ych 
wzrost roli kosztów (te raz nie mal nie zauważanych) może spo wodować istotną zmianę na rzecz
trans portu zbio row ego.

Źródło: Oprac owano na pod staw ie bad ań własnych.

20 Na dmi enić na leży, że kwe stia bez pieczeństwa odg rywać mogła w tym przy padku nie co wię -
kszą rolę niż zwy kle ze wzg lędu na inf rastrukturę dro gową w pob liżu szkoły – wąskie ulice, pozba -
wione chod ników, przy bra ku urządzeń spo waln iających i umiark owa nym ru chu nie za chęcają
pie szych i row erzystów. Na ten pro blem ba dani cz ęsto zwra cali uwagę w otwart ej części an kiety.

21 Co nie po winno dz iwić w przy padku gimn azja listów, któr ych kosz ty do jazdu do szkoły po -
kryw ają zwy kle ro dzice bądź sa morząd, je żeli spełniają wa runki uprawn iające do tego ro dzaju
świad czenia.

22 Mn iemać mo żna, że młod zież dała się tu po rwać wr ażen iu, bo wiem wska zyw ano w częś ci
otwart ej an kiety, że „au tob us kop ci” (wyr ażenie sto sow ane przez uczniów w otwart ej części an -
kiety). Choć po trak tować to na leży jako wska zan ie na potr zebę eduk acji (eko)lo gis tycznej, to i pro -
blem sta nu tech niczn ego ta boru może być god ny po rus zenia.



przemiesz czania (–0,75). W ta beli po wyż ej ze staw iono iloc zyny wag propo -
nowanych czyn ników i ocen spos obów prze mieszc zania do kon any ch pod ich
kątem przez gimnazjalistów. Zauważyć można, że wa lor towa rzys ki rozpo znany
zo stał jako atut trans portu zbio row ego, ustę pując jed nak kom fort owi i szy bkoś ci
ofer owa nym przez in dyw idu alny prze jazd sa moc hodo wy.

5. „Po znaj pa sażera”, czy li spo sób na wzbo gac enie okaz ji 

kon taktu to war zysk iego

War to zwr ócić uwa gę na nie zmiern ie cie kawą ini cjatywę społecz nościową
w In ternecie, któ rej au tor em jest Piotr Bławicki. Ko rzys tając z trans portu zbiorowe -
go, „miał dość anoni mowo ści w tram waj ach, au tob usa ch czy pociągach”23. Stało
się to przy czynk iem do uruc homi enia por talu społecz noś ciowego po znajp asa zera.pl.
Uzas adni one wy daje się jego po rów nanie do ser wisu na sza-kla sa.pl, główną jed nak 
róż nicą jest ka teg ory zac ja uż ytk own ików według li nii au tob uso wych, tramwa -
jowych, me tra czy połączeń ko lej owy ch, z kt óry ch ko rzys tają, a nie szkoły, kla sy
i rocz nika, jak w przy padku por talu na sza-kla sa.pl. Por tal zo stał uruchomio ny
20 mar ca 2009 r., początkowo uwzg lędniając je dyn ie war szaws kie po łą czenia ko -
mun ika cji zbio row ej. Od końca czerw ca 2009 r. wybie rać można już połącze nia
w całej aglom era cji śląsko-dąbrow skiej oraz w kil kun astu więk szych mia stach Pol -
ski (na przykład w Po znan iu, Słupsku, Wałbrzy chu, Żywcu), a licz ba użytkow -
ników por talu osiągnęła nie mal 3 tysiące24. Cel działania por talu najle piej okr eśla
tre ść po wit ania za mieszc zone go na jego stro nie głównej:

Wi tamy pa saż erów!

Co dzienn ie je ździsz ko mun ika cją miejską i sto isz na przy stanku? Co dzienn ie
sp ędzasz wie le cza su z lud źmi, któ rych tak nap rawdę nie znasz? Czas to zmienić!
Po znaj pa sażerów, z kt órymi po dróżujesz! […]

Przy stan ek, au tob us, me tro czy tram waj nie musi być nudną, anon imową prze -
strzenią. Pu bliczny trans port, w szcze gólności ko mun ika cja miej ska, równ ież może 
być świe tnym miej scem, by zawr zeć nowe znaj omości25.

Por tal po znajp asa zera.pl po zwala na po daw anie in form acji o połącze niach,
z któ rych uży tkownik ko rzys ta, a ta kże za znac zanie pr zyst anków, na kt órych
zwy kle wsia da bądź wy siada, oraz wy szuk iwa nie in nych uż ytkowników według
kr yteriów związa nych z ich zwy czaj ami lo kom ocy jnymi. Do dys poz ycji pozo -
stają na wet zin teg rowa ne z ser wis em fora in tern eto we po grup owa ne według środ -
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23 J. Ma deja, Sp raw dź, z kim je źdz isz tram waj em. W In tern ecie, „Ga zeta Wy borc za”, 24.06.2009,
do dat ek re gion alny, Ka tow ice, s. 2.

24 Na pod staw ie in form acji za mieszc zonej w In tern ecie pod ad res em www.po znajp asa zera.pl,
do stęp: 2.07.2009, oraz J. Ma deja, wyd. cyt.

25 www.po znajp asa zera.pl, do stęp: 2.07.2009.



ków trans portu (w tym ogólne i przy pis ane do posz cze gól nych li nii). Co jed nak
naj ważniejsze, por tal po zwala na prze syłanie wiad omości pomi ędzy zarejestro -
wanymi użyt kownikami, a tym sa mym stwa rza okaz je za wier ania zn ajom ości
wir tua lny ch i wzbo gaca szan se na kon takt to war zyski w sy tua cji prze jazdu
zbio row ego. Re jes tracja wy maga poda nia pod staw owy ch da nych, w tym imie -
nia i na zwis ka, a ta kże przesłania swo jego zdj ęcia, jed nak znacz na część użyt -
kowników funk cjon uje na por talu pod pseu don ima mi i ze zdję cia mi przedsta -
wiającymi martwą naturę. Już pobieżny przegląd pro fili uży tko wników po zwala 
st wier dzić, że z por talu ko rzys tają głów nie lu dzie młodzi, w wie ku od 20 do
30 lat. 

Inic jaty wa spo tkała się z prz ychylnością psy chol oga, prof. Ka tar zyny Po -
piołek, kt órej słowa war to prz ytoczyć w kon tekście przy woływan ych wcze śniej
badań RIR na te mat in ter akcji społecznych: „Je śli człowiek znaj duje się w oto -
czeniu, gdzie nikt go nie zna i nikt nie mówi do nie go po imien iu, czu je się jak
kam ień. Co in nego, gdy na przy stanku za czniemy dz ień od spo tkan ia z panią
Zosią, którą zna my z imien ia i coś o niej wie my. Ta kie spo tkan ie umili nam nie
tyl ko dro gę do pra cy, ale cały dzi eń”26. Każ de roz wiąza nie ma jed nak opr ócz za -
let swo je wady. W omaw ianym przy padku cho dzi o po tenc jalne za groż enie
płynące z pu bliczn ego ud ostępn ian ia nie tyl ko swo jego wi zer unku i podstawo -
wych da nych, jak w przy padku Na szej Kla sy, ale rów nież in form acji o codzien -
nych zwy czaj ach lo kom ocy jnych. Wy daje się, że na leżałoby bar dziej w tym za -
kres ie uw rażl iwiać uż ytko wników.

Rola psy chol ogi czna co dzienn ych ko ntaktów to war zysk ich wy daje się
w świet le za prez ento wan ych ro zważ ań na der istotna, po dobn ie zresztą jak moż li -
wość ich doświadczania w sy tua cjach pr zej azdów zbio row ych. Wykorzys tywanie 
tych spos trz eżeń w lo gis tyce miej skiej jest jed nak nie zwyk le trud ne, choć by ze
wzgl ędu na de lik atną ma ter ię to war zysk ich in ter akcji mi ędz ylud zkich. Trud no
bo wiem na wet my śleć o nakłanian iu do nich. Można na tom iast pr omo wać ten
aspekt trans portu zbio row ego, wspo mag ając i do skon aląc inic jaty wy ta kie, jak
por tal poz najpasażera.pl Pio tra Bławick iego.
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